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W e  W t o r e k  dn i a  3. C z e r w c a . 1 8 4 5 .
W iadomości krajowe.

N a j n o w s z a  m o w a  L a  m a r t  in  a. (C ią g d . )  
P o  lakiem kwestji strategicznej rozwiązaniu 
p rzechodzi L a m a r t i u e  do rozb ioru  sk rupu łu :  
czyli naród  nie ma zupełnego za sobą prawa, 
k iedy  na widok uzbrajauia stolicy uczuwa nie- 
spokojność  i lęka się niebezpieczeństw dla usta- 
w ów  krajowych. T u  p rzybiera  mowa całkiem 
barw ę  polityczną i zarazem cechę nieskończo­
nego napadania na dążności rządu  lipcowego. 
„O skarżają  nas o spotwarzanie rządu i o fał­
szyw e jego zamiarów wykładanie. A gdyby 
tez i tak b y ło ?  O d  lat piętnastu tyle wolność 
otrzymała lekcy j,  tyle doznała nagabań ,  iż jej 
niemożna odm ów ić p ra w a ,  b y ć  podejrzliwą. 
Zgadzam się na to ,  iz może przesadzoną pow o­
duje  się kraj obaw ą ,  lecz proszę Ministrów, 
ażeby  samych siebie zapyla li ,  czyli nie ma po ­
w odu  powątpiewauia o udawane'j nagłości uzb ra ­
jauia warowni. K iedy  spojrzę na w ypadki, łą ­
czące się z u tworem tego niezmiernego z a k ł a ­
d u  w o j s k o w e g o ,  kiedy przebiegam okiem 
d ro g ę ,  klórąście przebyli aż do żądauia, o któ- 
rein dziś radz im y, tedy wszystkie te obaw y  
znajduję zupełnie b y ć  uzasadnionemi. N iech 
mi się godzi,  wy tłumaczyć. Pewna dynaslja
panowała nad F rancją ;  w  trzech dniach niebyło 
jej. F r a n c j a  wtenczas, niechcę powiedzieć, 
chwiała się, ale przecież wahała się , między 
Rzecząpospolilą i Monarchią. Poruszana je ­

dnakże wielkością in teresów , które stały na 
k a rc ie ,  i instytucyj reprezentancyjnych , Móre 
Z pośrod rewolucji b y ły  do ocalenia, miała szczę - 
ście natrafić na Xiążęcia, spokrewnionego z u p a ­
dłą dynastją ,  lecz \volnego od brzemienia je j 
niepopularności. X ią ź ę t e n b y J ,  że tak powiem, 
wy karmiony w pieluchach rew o lu c j i ; rewolucja 
zdaw ała  się tak silnie b y ć  z nim zrośuięta , iż 
p rzyjąć można b y ło ,  że n igdy się z nią roz- 
bratać niebędzie w stanie. Miłość o jczyzny 
mniema znajdować w nim wszystkie rękojmie, 
jakich się doma gać musi; rzuca się z zaufaniem 
w jego objęcia ; dynastja przyjm uje wszystkie 
podane jej w arunki; pakt stawa domyślnie i ja- 
wnie między tą dynastją a k ra jem , dojrzewa 
pośród niesłychanych okoliczności; historja nie 
będzie mieć pomyślniejszej po ry  dla dobre j  
wiary i trwałości przyjętego zobowiązania. O b y ­
watele, wyszli z tej sz k o ły , ponieśli dar  mo- 
uarchji Xiążęciu Aureliańskiemu i rzekli do 
niego (a uu homme): „Przyiui k o ro n ę ;  u zn a­
liśmy w Tobie największego obyw ate la ,  o b y ­
w ate la ,  co urodzeniem, światłem, sposobem 
myślenia najliczniejsze nastręcza nam rękojmie.« 
Ależ zaraz naslępuj? cego po tern zdarzeniu dnia 
rozpoczęła się walka międzv królo- i ludowla- 
dztwem ; królowładztwo walczyło przeciw r ó ­
w nowadze reprezentacy jne j , która miała swój 
zaród w rewolucji, k tóra ją chciała u tworzvc. 
Był mąż otoczony szacunkiem ludu; L a f a y  e t t e  
stał na czele gwardji narodowej królestwa; b y ć
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m oże, iż majestat królfcwski niebył temu mę­
żowi niechętnym; lecz w instytucjach leży coś 
•iluiejszego od sympatji i uczuć wdzięczuości; 
natura działa bezwiedzowo; tajemny pociąg kró- 
lowładztwa, organiczny jego kierunek ku  abso­
lu tyzm owi,  (dążność, i demokracja właściwa!) 
wyszedł na jaw ; w królowladztwie obudziła 
przestrach myśl, iż cała narodowa siła spoczy­
w a  w ręku j e d n e g o  człowieka; L a f a y e t t e  
widział się spow odow anym , złożyć buławę 
gw ardyj narodow ych; gwardje narodow e sta­
ły  się, jak przed rewolucją, korpusami muni- 
cypalnem i,  rozdrobionemi cząstkami, niezdol- 
nemi zjednoczyć się w jedno ciało; L a f a y e t t  e 
złożył hetinaóstwo; w dwa miesiące później 
i  L a f i t t e ,  w którym się niechęć ludu uosobi­
ła  b y ła ,  został od slyru  usunięty. Niedługo 
pote 'm, a praw o assocyacji, jedna ze zdobyczy  
rewolucji ,  zostaje, czy tylko może uporządko­
w a n e ,  broń  Boże, zerwane,  w niwecz obró­
co n e ,  aby ustąpić miejsca dowolnem u w łada­
niu Ministra. L u g d u n  pow sta je ; to podaje 
pierwszy pomysł do odrębnych  obwarowań. 
Kreślą tym końcem p lan ; lecz duchy  rew o­
lucy jne  niebyły jeszcze uśpione; myśl o w aro ­
wniach musiała pozostać  w ukryciu  i odroczyć 
s ię  d o  p rz y s z ły c h  cz a só w . P o  z a m ach u  P i e s -

k i e g o  żądane i nadane zostają usławy w rze­
ś n io w e —  nienadaje ich czyste przekonanie Izb 
i k ra ju ,  lecz kreśli je oburzenie z pow odu d o ­
konanej zbrodni. U s ław y  wrześniowe uję ły  
kleszczami prasę ,  to ostatnie palladium swobód 
politycznych , a instytucja przysięgłych, ta rę ­
kojmia wolności osobistej,  zostaje w s n e j  głó­
w nej podstawie zmienioną, co mówię, na p e ­
w ne polityczne przypadk i,  do Izby  Parów p rz e ­
szczepioną. D z ień ,  w którym ustawy te zo­
stały ogłoszone, pozbawił naród dwóch najpo­
tężniejszych broni. Lecz to niedopełnilo jesz­
cze miarki. Drzym iący  duch wolności mógł 
się znow u ocknąć; powstała o b a w a ,  dążność 
re a k c y jn a ,  ab y  j e d n ę  z władz rządowych 
wzmocnić poświęceniem d rug ie j , skruszyć władz 
rów now agę, stanowiącą ich wielkość, ich po­
tę g ę ,  ich moralność; do tego potrzebną była 
now a insty tucja , n iewzruszona, skamieniała, 
uzbrojona przeciw wszelkim myślom kraju , p e ł ­
nego przypomnień rew o lucy jnych , —  instytucja, 
ześrodkow ana w  warowniach forłecznych n a ­
okó ł stolicy; —  i instytucja ta stała się p rzew o­
dną myślą rządu ; wstrzymano się jednak b a r ­
dzo mądrze z wniesieniem projektu do s a m y c  li­
ż e  warowni do Izb praw odaw czych; rozsądny 
duch reakcji pamiętał, jak roku  1 8 3 1 .  spełzła 
na  uiczem pierwsza jego myśl o warowniach;

powiedział on sobie: »Kraj sam żądać musi tej 
b r o n i ;« przypom inam y sobie w szyscy , w j a ­
kiej się to konjunkturze  stało."

(Dokończenie nastupi.)

Z B e r l i n a ,  dnia 22. Maja.
(Gaz. Kolońska).  Ponowienie obostrzonego 

rozkazu dotyczącego zachowania t a j e m n i c y  
o c z y n n o ś c i a c h  u r z ę d u  ma być rezultatem 
kilku przedwczesnych nowin gazeciarskich o 
p ropozycyach  względem now ych praw i o p ro ­
cesach politycznych. C ierpk i sposób tłuma­
czenia się w ow ym  zakazie na niejednego u rzę­
dnika smutne sprawił wrażenie. Zaiste nie 
można przypuścić, iżby by ło  wolą ministra, 
żeby żaden urzędnik nic zgoła przyjaciołom 
swoim o tern, co w biurze słyszał i widział, nie 
powiadał i żeby mur chiński jego od reszty lu- 
dzi oddzielał. Położenie lakowe byłoby  isto­
tnie niezuosnein i rozkazy podobne niezawo­
dnie przeciwne w ydaw ałyby  skutki. Bo p rzy  
ścisłych związkach urzędników z ludem b y ło b y  
czyslem niepodobieństwem lakowemu zakazo­
wi zadość czyn ić ,  a oprócz tego, zachodzi też 
między urzędnikami często różność zdań a przy  
b rak u  jaw n ośc i  i wolnej prassy panowie ci 
p rzyw ykli w po ufa ły ch  lowarzyslwaeh o te'm
rozprawiać, co ich właśnie z u rzędu  zajmuje.

Z B e r l i n a ,  d. 2 3 .  Maja.
Onegdaj wieczorem znani Deputowani Izb y  

Badeóskiej,  Izslein i Hecker przybyli do Ber­
lina i wysiedli w hotelu de Brandenbourg. 
Przedpołudnie wczorajsze spędzili ua oglądaniu 
osobliwości stolicy a popołudniu  pojechali do 
Poczdamu. O b a j  stronili widocznie od wszel­
kich towarzystw  i jakkolwiek lu wielu mają 
wielbicieli, ledwo kilku o ich pobycie tu wie­
działo. Dzisiaj rano o 5 godz. radzca jeden 
policyjny zażądał p rzystępu do  zamkniętego 
jeszcze hotelu, kazał zawołać gospodarza i p o ­
wiedział mu, żeby go do gości wymienionych 
zaprowadził. O baj deputowani musieli więc 
urzędnika p rzy jąć ,  k tóry im w imieniu Prezy- 
dyjuni policyjnego ośw iadczył,  iż im nie wol­
no  podróży w Prussach kontynuować, żc ow ­
szem niezwłocznie z Berlina wyjechać i do gra­
nicy  SWgj Wracać mają. Pan  Ilzstein, widząc 
ze protestacya jego na nic się nie przyda, udał 
się natychmiast do pomieszkania posła Badeu- 
skiego, aby  za jego wstawieniem się spraw ę 
swę dalej popierać, ale kam erdyner nie w pu­
ścił go do pokoju  posła; tak tedy PP. Ilz- 
stein i Hecker o 1\ koleją żelazną do Lipska 
wyjechać musieli. —  P ow iada ja  teraz, iż obaj 
do K r ó l  o w c a  udać się zamierzali. *—
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Z  B e r l i n a ,  dnia 3 0 .  M aja.
P o d  w zględem  s p r a w y  sepa ra ty s tó w  ka lo l i-  

ck ich  w ysz ło  p o d  d. 3 0 .  K w ie tn ia  r. b . n as tę ­
p u jące  N a jw y ż sz e  pos tano w ien ie :

P o ru sze n ia  w  kościele  r z y m s k o -k a to l i c k im  
słusznie  p o w sze ch n ą  zw raca ją  u w a g ę  i w y m a ­
g a ją  na jw ięk sze j  bacznośc i i najog lędnie jszego  
p o s tęp o w an ia  ze s t ro n y  w ładzy .  W i ę c  konie­
czną  o g ran iczy ć  je n a  s ta n o w isk u ,  k tó rego  się 
n a  te raz  w lej m ierze  t rzym ać  mają. S p ra w a  
o św ia d c za jąc y c h  sw o je  od łączen ie  o d  r z y m s k o ­
k a to l ick ieg o  kościoła ani w e w n ą t rz  ani na z e w ­
n ą t r z  jeszcze  p e w n e g o  kszta łtu  nic p rz y b ra ła ,  
n ie  dosz ła  w ięc  jeszcze  d o  tego k re s u ,  a b y  
ju ż  teraz  dać  zd an ie  o m o żeb no śc i  późniejszego 
uzn an ia  oue j jako  c ie rp ianego  to w arzy s tw a  re -  
ligijuego a lbo  też o  n iep o d o b ień s tw ie  tego. 
W s z a k ż e  w y r o k u  tego w  k ażd y m  raz ie  d o c z e ­
k a ć  się na leży ,  nim w ładze  M oje  jak iek o lw iek  
k r o k i  pozw o lić  sob ie  m o g ą ,  k ló r e b y  lok  s p r a ­
w y  te j p o p ie r a ły  a lbo  tam ow ały ,  k ló r e b y  z j e d ­
ne j  s t ro n y  zasadę  fu n dam en ta lną  r ząd u  p r u ­
sk ie g o :  w o ln ość  sum ien ia  n a ru s z a ły ,  z  drugie'j
Zaś M oie postanowienia względem  r z e c z o n y c h  

d y ssyd en lów  w yprzedzały .  Polecam W P a n o m ,  
ministrom spraw du ch o w n y ch , w ew n ętrzn ych  
i  spraw ied liw ości,  z  lego stanowiska wszystk ie  
dotyczące  władze w dokładne i pew ne inslruk- 
cve zaopalrzeć. B er lin ,  d. 30. Kwtn. 1835. 

j j 0 F r y d r y k  W i l h e l m .

m inis trów  S tanu
E i c h h o r u ,  H r .  A r n i m  i u l l d e n ;

S to so w n ie  do  p o w y ższe g o  rozk az u  r o e w -  
skiego  w ładze  d. 17 .“ M aja  r. b . p rzez  mimste- 
r y j a  w p o t r z e b n e  iu s l ru k c y e  zao p a trzo ne  z o ­

sta ły . —
Z  n a d  M o z e l i ,  dn ia  ‘23 .  Maja.

G a z e t a  T r e w i r s k a ,  z dn ia  2 1 .  m. biez.
obw ieści ła  o b sz e rn y  a r ty k u ł  o  s t ó s u u k a c h  
s w o i c h  z c e n z o r e m  l o k a l n y m .  C zęsto  
się na  n iego p rzed  N a jw y zszem  koltegium  ceu- 
zu ra ln em  ża li ła ,  k tó re  z sw ej s t ro u y  o św iad ­
c z y ło :  W  m oc a r ty k u łu  IV .  N o . 3 . iu s lru kcy i  
c e n tu r a ln e j  w olno , ś rod k i  adm in is tracy i  j c z y n ­
ności  s łu ż b o w e  organów  je j  ocen iać  i zdan ia  o 
cz y n no śc iach  p o je d y n c z y c h  u rz ę d n ik ó w  (a  za ­
tem  i c e n z o ró w )  og łaszać ,  sk o ro  ty lk o  u k ład  
p r z y z w o i t y ,  a r ty k u ł  li ty lk o  na rzec zy  samej 
og ran icza ją cy  s ię ,  o sob ie  i p o w a d z e  u rz ę d n ik a  
n ie  uw łacza .  A r ty k u ł  p rzez  cen zo ra  p r z e k r e ­
ś lony ,  n a  ogłoszenie  k tó reg o  N a jw y ż sz e  ko lle-  
giurn cen zu ra ln e  ( z  w y ją tk iem  9 5  s łó w )  z e z w o ­
l i ło ,  d o ty czy ł  się właśnie trew irsk ie j  c e n z u ry  
m iejscow ej .  W y t y k a ł  o n ,  iż w  tern jes t j a ­
k a ś  sprzeczność , ż e b y  —  kiedy o  in n y ch  u rz ę ­

d n ik ach  nagann e  zdan ia  dać  i ogłaszać wolno, 
c e nzo r  ty lk o  miał b y ć  n ie ty k a ln y m  i nad  p r a ­
w o  w y n ie s io n y m . C e n z u ra  b o w iem  n iep o z -  
w a la ,  ż eb y  gazety  choć p od  p łaszczykiem  i 
u b a rw io n o  p rzem azy w a n ia  jej oznaczały . T i e -  
w irski cen zo r  lo k a ln y  raz  naw et s ło w a :  " W y ­
rok iem  K ról.  N a jw yższego  kollcgiuin cenzura l-  
nego  d ruk iem  ogłoszone*  przekreśli ł  i w  teu- 
czas d o p ie ro  n a  w y d ru k o w a n ie  ich zezwolił ,  
g d y  N a jw y ższe  kollegiuin cenzura lne  w y ra ź n ie  
u z n a ło ,  że s łow a te p rze jść  mogą. G a z e t a  
T r e w i r s k a  d o w o d z i  szczególnej gorl iw ości 
sw ego  cenzo ra  p rzy to cz en ie m  m nóstw a a r t y k u ­
ł ó w ,  k tó re  w  B erlin ie  a p p ro b a c y ję  u zyska ły ,  
pon iew aż  tak są n iew inne,  iż is totnie po jąć  t r u ­
d no ,  jakiem p raw e m  cenzo r  m ie jscow y  je m ógł 
p rzy t łum ić ,  —  T a ż  T r e w i i s k a  gazeta  z d n ia  
2 4 .  M aja  donosi z  B e r l i n a :  W ia d o m o ,  ze  
N a jw ę ż s z y  S ąd  cenzu ra lny  w ostatnich czasach  
ro b o ta m i  n ad e r  o b a rc z o n y ;  trzeba  b y ło  siły jego 
zw ięk szy ć  i n o w y c h  mu p rz y d a ć  u rzęd n ik ó w . 
W s z a k ż e  po lepszen ie  sp raw  c en zu ra ln y c h  za  
tem  nie po sz ło ,  w iększa  część cenzorów  z d a je  
s i ę ,  że  s ię  t r z y m a  u d e r z a j ą c e g o  G aze ty  P o W - 
szechnej P ru sk ie j  zdan ia ,  j a k o b y  by li  sędz iam i 
p ie rw sze j  ins tancy  i. —  W ś r ó d  ta k o w y c h  o k o ­
liczności tu szy ć  sob ie  m o ż n a ,  że  N a jw y ż s z y  
S ą d  cen z u ra ln y  sam nareszcie  o  n a jp ros tszy  
s p o s ó b  z a rad czy ,  t. j. o  w o l n o ś ć  d ru k u ,  w n ie ­
s ie ,  p o n iew aż  o p ra c o w a n ie  zażaleń  co raz  m o -  
zolniejszem się s ta je .« —

E s s e n ,  d.  ‘23 .  M aja .  —  W c z o r a j  zasz ły  t a  
zabu rzen ia ,  k tó re  po g ło sk a  ju ż  na  fo rm alną  r e -  
w o lu c y ję  zamieniła .  R z e c z  jest n a s tęp u jąca :  
P r z e d  trzema la ty  zna laz ła  tute jsza gmina k a ­
to l icka  chorąg iew  z w izerunk iem  św. G ie r l ru d y ,  
pochod zącą  jeszcze z X \T .  w iek u  i o d n o w i­
w sz y  ją używ ała  je j  j a k o  sw ej w łasności p r z y  
u ro c z y s ty c h  ob cho dach .  T ym czasem  k ośc ió ł  
^w. G ie r t r u d y  p rzeszed ł  w  posiadanie  p ro t e ­
s tan tów . J u ż  p rzed  k i lku  tygodniam i w ięc  r o ­
zeszła się pogłoska, że p ro tes tanc i w  dzień B o ­
żego C ia ła  chorąg iew  tę gw ałtem  o d eb ra ć  p o ­
stanowili .  N a p ro cessy ję  zgrom adziło  się, j a k  
zw y k le ,  w ielkie  m n ó s tw o  ludzi z miasta i okolic .  
P o d c z a s  gdy  z miejsca ru szano ,  g ruchnęła  w ieść, 
że  p ro te s tan c i ,  chorąg iew  rzeczoną z rąk  tego, 
k tó r y  ją  niósł, w y d a r l i .  ■— C zęść  p o c h o d u  
rozb ieg ła  się i p łakanie  i t rw o ga  dzieci i ko- 
b ie t  sp raw iły  w k ró tce  pow szechne  zamieszanie .  
P o s tę p u ją c y  za nimi m ężczyźni mniemając, -że 
ch o rąg iew  istotnie  p o rw an o ,  n iew iedząc  od  ko­
go uw iedzeni ,  że ją na  ra tu sz  zaniesiono, u d a l i  
się tłumnie p rz e d  ra tusz  i zażądali z w ro tu  jej. 
J e d n e g o  żandarm a przy tem z konia ściąguięto
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I w ramie skaleczono, po l ic jan tów  znieważono 
i  okna w ratuszu powybijano, T jm czasem  
trzech znakomitych ob jw ate l i  dostało się na 
balkon gmachu i jeden z nich , duchowny, w 
zabranym  głosie oświadczył,  że wszystko co 
rozgłoszono kłamstwem i że zakłócenie nabo­
żeństwa nie ma żadnej zasady. P okaza ł ,  ze 
chorągiew jest w  orszaku — a gdy  ją istotnie 
zobaczono, wszyscy zaczęli k rzyczeć ; hurrah! 
radowali się niezmiernie i porządek wrócił na­
tychmiast. Po południu jednakże po karcz- 
mach lud dużo o tym w ypadku  rozprawiał. 
K ie  obeszło się bez bijatyk —  jednego obe- 
rzys tę  niebezpiecznie nożem pchnięto. Zw o­
łano korpus żandarmów i batalion ob rony  k ra­
jow ej obsadził zbrojownię. O  godzinie l i t e j  
spokojność była przywrócona. —

W iadomości zagraniczue.

R o s s y a.
Ż n a d  m o r z a  p ó ł n o c n e g o .  — Rząd ruski 

wymyślił w yborny  sposób do kształcenia dziel­
nych  marynarzy. W ia d o m o ,  że nadzwyczajna 
przewaga potęgi morskiej Anglików zależy nie tak 
na ow ych pływających zamkach z d rzew a, jak
b a r d z i e ]  n a  l e n i  , i e  i c h  r o z le g ły  i o l b r z y m i  l ian -

d c l  morski daje jej sposobność użycia każdej 
chwili wielkiej liczby praktycznie w ykształco­
n y ch  marynarzy. Rossya może z mniejszym 
kosztem budow ać okręty, ma albowiem aż na­
zby t surowego materyału. Ale na ludziach tak 
dalece jej z b y w a ,  że nawet flotty rossyjskie 
powiększej części Anglikami obsadzone, ch o ­
ciaż posiadanie F in landyi i północnych pro- 
w incyi niemieckich już  znacznie niedostatkowi 
temu zapobiegło. A by  więc temu złemu zara­
dzić zaproponował rząd rossyjski znaczuemu 
handlowi w Liw erpoolu ,  aby  młodych Rossyan 
b ra ł  pod rozkazy angielskich kapitanów na sw o­
je  okręty  kupieckie , które nie do północnego 
ani też do śródziemnego m orza, lecz do Indy i 
zachodnich, Ameryki, Iudyi i Chin są prze­
znaczone. S c h i p  p i n g  G a z e t t e  czyni jed ­
nakże słuszną uw agę , że by łoby  niebezpiecznie 
m łodym  dobrze wychowanym Rossyanom dać 
poznać właśnie te morza i p o r ty ,  które rząd 
rossyjski najbardziej do siebie Pr2yciągają. 
M ożna się zatem z pewnością spodz iew ać , że 
ten plan rozbije się o patryotyzin  angielskich 
kupców.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 27 .  Maja.

Mamy ju d 2jsjaj wiadomości z Algieru % d (jt 
20 .  ni. b. M o n i t o r  a l g i e r s k i  podaje wia­

domości o wojskach pod  wodzą generał guber­
natora do dnia 12. Niepogoda wstrzymywała 
marszałka aż do tego czasu u pokolenia Beni 
Schaib, dnia następnego jednak chciał on w gra­
nice zbun tow anych  pokoleń W arenseris  w k r o ­
czyć. Rozum iano, że może około dnia 24.  
w Orleausyille stanie, tam sw oje wojsko w  no ­
we zapasy żywności zaopatrzy  i po dw udnio­
w ym  odpoczynku zuow u w głąb gór wyruszy, 
aby  tam kombinowane działauia z kolumną ge­
nerała Reveu  rozpocząć. —  P odług  listów 
z Medeah generał M arey  w w ypraw ie  swej ku 
południowi dnia 11.  Maja w Ain-Sultan stanął, 
w samym środku kraju Ulad-Nail.  P okolen ie  
to zapłaciło kontrybucyę  nałożoną mu z powo« 
du  kroków nieprzyjacielskich przeciw ustano­
wionemu przez F rancyę  kalifowi E l Aghuat. 
Generała M arey w ypraw ę niezawodnie pomyśl­
ny’ uwieńczy wypadek.

W iadom ość o wzbranianiu się Cesarza M a­
rokańskiego potwierdzenia traktatu (zob. gaz.Nr. 
1 2 5 . )  dała dziennikom oppozycyjnym  sposo­
bność odświeżenia daw nych  skarg, z któremi 
się rozw odziły  w  czasie w ojny  z Marokiem i 
tw ierdzenia ,  jak w ów czas,  iż z tein państwem 
niepodobnem j e s t  zawarcie jakiego pewnego 
traktatu. O o z e t a  O  u o t i (1 I e I] u c przypisuje to
b ran ie  się Cesarza Marokańskiego intrygom a n ­
gielskim, mianowicie wpływowi G uberna to ra  
G ibraltaru ,  pana R o b e r t a  W i l s o n ,  który  
(jak w iadom o, Bog zna z jakiej właściwie przy-  
czyny)  jest tarczą pocisków jednej części prassy 
francuzkiej. — G a ł  i g n a n i  M e s s e n g e r  uwa­
ż a :  » T rudno  pojąć politykę,  którą Anglji za­
rzucają. G d y b y  kraj  len rad był widział woj- 
nę między F rancją  i M arokiem, by łby  mógł 
w ciągu tejże intrygować i szyć bóty Francji. 
Dla czegożby Anglia ofiarowała była swe po ­
sługi do skojarzenia p o k o ju ,  gdyby  to niebyło 
jstolnem jej życzeniem? Dla czegożby dziś 
miała szukać nowej niezgody, kiedy dawniejszą 
tak usilnie starała się usunąć?« —  K o n s t y t u -  
c j o u i s t a  przyświadcza dziennikowi angielskie­
m u : » Anglia, — mówi on —  której A b d  e l  
R h  am  a n  sp rzy ja ,  może pragnie utrzymania 
teraźuiejszego stanu rzeczy; lecz od tego życze­
nia az tł0 podbechtnnia Cesarza, ażeby odmó­
wił zatwierdzenie konwencji zawartej na p o d ­
stawie traktatu z roku  1 8 4 4 .  daleka jest droga. 
Skutki takiego postępowania niemogą być prze­
widziane, a Anglji niemoże zależeć na sp row a­
dzeniu nowej niezgody między F rancją i M a­
rokiem. Jeżeli p raw da, iż A b d  e l  R h a m a n  
niechciał potwierdzić konwencji,  to chyba ch * -  
wość jego jest tego przyczyną. Kto zna cha-
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Takter tego Cesarza i jego skrzętne zabiegi o 
p rzy c h o d y  celne jego państw a, ten łatwo p o j­
m ie ,  iż mu się ciężko rozstać z absolutną wolą, 
jaką sobie przyznaje w narzucaniu opłat na to­
w a ry  podług skali swojego łakomstwa. Lecz 
namiętność ta n ieprzywiodłaby go d o  tego nie­
bezpiecznego kroku niezatwiedzenia traktatu, 
prędzej zapewne znajomość słabości naszego 
rządu ;  jego w tej mierze postępowanie b y łoby  
ty lko  skutkiem wzięcia się jego względem A bd 
cl Kadera. B y łb y  to ow oc drobiazgowej skwa- 
pliwości, z  jaką zezwoliliśmy na traktat.  U m o­
wa ta nie została już w głównym punkcie do ­
pełnioną. Abd el K ade r  nie jest z państwa m a­
rokańskiego w y pędzony ,  nie b y ł  śc igany, nie 
doznał przeszkody w niepokojeniu naszych p o ­
siadłości a frykańsk ich ;  owszem zapalił on tam 
nanow o pochodnię ro koszu .« W  następstwie 
odbyte j w N e u i l l y  rady  Ministrów, na której 
się pan G u i z o t  zna jdow ał,  mają być Genera- 
ł o w i D e l a r u e —  jak słychać —  nowe instruk­
cje przesłane, których jest celem, wejść w no ­
w e układy z  Marokiem i nakłonić Abd el R ab-  
mana do skutecznego zawarcia traktatu granicz- 
no-handlowego. —  Bryg  " A r g u s , «  k tó ry  był 
niedawno w ypłynął z O r a u  d o T a n g e r  u z d e ­
peszami dla tamecznego konsula fraucuzkiego, 
n i e p r z y w i ó z ł  z s o b ą  b r a ń c ó w  m a r o k a ń s k i c h ,  k t ó ­
rzy  , wedle dawniejszego postanowienia, mieli 
na' len statek być wsadzeni. D nia 10. zna jdo­
wali się oni jeszcze w warowui M e r s  e l  K e -

Dziennik . . M o n i t e u r  a l g i r i e n «  z  dnia 15 .  
m. bież. zawiera następujący ar tykuł o ruchac i 
w ojskow ych : ..Ostatnie wiadomości Generalnego 
G ubernato ra  są z dnia 12go. Zatrzymywało 
go wówczas słotne powietrze między Beni-Szai- 
bam i,  miał on jednak zamiar,  pociągnąć nastę­
pnego dnia do zbuntowanej c z ę ś c i U a r e n s e n s .  
Żadnego niebyło jeszcze spotkania. Pułkownik 
S t .  A m a n d  działał ciągle na lewym brzegu 
Szeliffu przeciw pokoleniom mieszkającym mię­
d zy  O r l e a u s v i l l c  i T e n e s .  B e n i - H i d s z e -  
d o w i e ,  na wschodniej stamtąd stronie, złożyli 
już byli przeszło 3 0 0  sztuk b ro n i ,  oprócz k o n ­
trybucji  wojennej. N a  całej równinie M e t y -  
d s z y  i sąsiedzkiemi pokoleniami panuje na jzu ­
pełniejsza spokojność. Agowie Amerauasów i 
Taurgasów wynurzyli Generałowi Porucznikowi 
dywizji swe uszanowanie i zapewnili go, jz rę­
czą za znajdujących się pod ich dozorem ludzi, 
k tórzy  mało mają ochoty, dać pewne porażki 
w  zamianę za pomyślność, którą pod panow a­
niem fraucuzkiem znaleźli. General G e n t i l ,  
dowodzący wojskiem rozlożonem na drodze

przesmyka B e n i  A y s c h a ,  w ychw ala  bardzo 
sprawowanie się krajowców. Znoszą oni do  
jego obozu wszelkie potrzeby żywności dla w oj­
ska. Podpułkow nik D a  u m a s ,  cen tra lny  D y ­
rek to r  spraw  arabskich, powrócił z pod jazdo­
wej w ypraw y  do wschodniej części subdyw iz ji  
algierskiej.  M iewał on częste rozm owy z n a ­
czelnikami, k tórzy  go zapewniali, iż w iadom ość
0 powstaniu na zachodzie nie wyw rze żadnego 
w p ływ u  na ludność ich o b w o d ó w .  Stan targo­
wicy B u f f a r y  k u coraz lepszy. Dnia 5. by ło  
na  targu 1 0 5 0  sztuk rogacizny i 1 8 0 0  skopów. 
P rzedano  tego tow aru  za 4 5 ,1 9 7  fr.«

N a poniedziałek (d. 2 6 . ) ,  którego rozpoczną 
się w Izbie D eputow anych  narady  o  kredytach  
dla A l g e r i e n y ,  zapowiadają interpellacje w e  
względzie w ypadków  w M a r o k u .  W  ciągu 
dawniejszej ro zp raw y  o tej samej okoliczności 
tak pan G uizo t ,  jako  też hrabia Ducbatel n a ­
pom knął był podobieństwo, iżby mogło przyjść 
d o  powtórnej przeciw Marokanom w y p ra w y  i 
że po lityka,  której się zdaje chw ytać  C esarz  
p r z e c i w  Francji, grozi bardzo  zmuszeniem rządu 
francuzkiego do jęcia się nanow o o ręża ,  tem 
bardz ie j ,  k iedy nawet kwest ja graniczna, przez 
nieuzuanie z s trony Cesarza umówionych waruu- 
ków  do dawniejszego stanu niepewności wraca.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 24 .  Maja.

Demonstracya repealska O ’Connella na g ó ­
rze  T a rah ,  10  m i l e s  od D ublina ,  nie osobli­
wie w ypadła . Gazecie T i m e s  donoszą o niej 
pod d. 2 2 . ,  co  nas tępuje: ..Dzisiaj odbyło  się 
zapowiedziane na wzgórzu T arah  zgromadzenie 
Repealskie. O ’C onne l l ,  Steele, R ey  i inni 
naczelnicy repealu  przenocowali w T ara  hall 
a w p o h idn ie ,  po części w m undurach k lubu  
z ro k u  1 7 8 2 .  na wzgórze p rzy b y li ,  gdzie ich 
zgromadzeni,  może jakie 5 0 0 0  ludzi z okolic, 
glośnćnii okrzykami przywitali. Ksiądz p rzy  
wystawionym na górze ołtarzu mszą odpraw ił
1 miał potem przemowę do ludu ,  w której do 
porządku i umiarkowania zachęcał i doradzał,  
żeby każdego, co b y  buntownicze pieśni albo 
pauiflety rozsiewał, natychmiast w ręce po licy l  
w ydaw ano. O  godzinie 2. uformował się p o ­
chód , z O ’Conuellem i inuerni przyw ódzćami
na czele ___ w s z y s c y  następnie k o nno ,  pieszo
i w pojazdach do N awan wyruszyli ,  gdzie 
w przvsionku miejskim najprzód zgromadzenie 
repealskie a potem obiad na cześć męczenników 
nastąpić m a ,  na którym  podobno będzie 7 0 0  
osób. N a  wzgórzu T arah  uie widziano ani po- 
l icy i , ani wojska i wszystko spokojuie się za­
kończyło. «
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W  B u r n l e y  w czo ra j  w iec zo rem  w ielka  
z  kamienia  b u d o w a n a  f a b r y k a  b a w e łn y  p rzez  
exp!ozyję  p rzep a lo n eg o  z a p e w n e  ko lia  p a r o w e ­
go w po w ie trze  w y sad zo n ą  została. Szczęśc iem  
że w sz y scy  ro b o tn ic y  ju ż  się b y l i  porozchodzili .  
—  P o d o b n a  s trasz l iw a exp lozy ja  zn iszczy ła  dzi­
siaj r an o  po  8. godz. p o ło ż o n y  nad  kanałem  
S u r r e y  ndyn  p a r o w y ,  k tó reg o  szczątki aż na 
2 0 0  łokci w  rozm aity ch  k ie ru n k ach  się p o ro z -  
le c ia ły .  S am  kocieł p a r o w y ,  w a ż ą c y  7 0 0 0  
funt. na 2 0 0  s tóp  w p ow ie trze  w y s a d z o n y  w  o d ­
ległości 1 0 0  łokci sp ad ł  n a  p o d w ó r z e ,  gdzie 
się na  2  s to p y  g łę b o k o  w r y ł  w  ziemię. C a ła  
b u d o w a  slósem g ruzów . R o b o tn ic y  właśnie 
śn iadan ie  jedli  i ty lk o  właściciel m ły n u ,  b ę d ą c y  
w  f a b r y c e ,  został o k ro p n ie  po k a lec zo n y .

H i s z p a n i a.
Z M a d r y t u ,  dn. 1 7 .  M aja .

G a z e ty  p rog re ssy s ló w  rozs iew ają  dzisiaj p o ­
g ło s k ę ,  że  C a b r e r a  uszed ł z  F r a n c y  i i że go 
K arliśc i w  A ragonii  oczek u ją .  S ły c h a ć ,  że 
k i lk u  in ny ch  p rz y w o d z c ó w  K arl is tow sk ich  nad  
b rzegam i W a le u e y i  i K a ta lon i i  w y ląd u je  i że 
tam eczni ich s t ro n n icy  wszelkiemi sp o so bam i 
się uzbra ja ją .  J a k o ż  d w a  b a la l io u y  w o jsk a  is­
to tn ie  n a d  g ran icą  K ata lon i i  s t a n ę ły ,  a b y  n a
kaz.de poruszen ie  zniechęcony-cli uw ażać . ------

Z  d n i a  1 8 .  M a j a .
T o  co w  moim p rz e d w c z o ra jsz y m  liście o  s to ­

s u n k a c h  i uk ładach  ze stolicą aposto lską  d o n o ­
s i łem , p o tw ie rd za  się te raz  zupełnie .  G ou iec ,  
k tó r y  w c zo ra j  p r z y b y ł ,  p rzy w ió z ł  z so bą  text 
u r z ę d o w y  p rze ło żon e j  na dn iu  2 7 .  w R z y m ie  
ze  s t ro n y  pap iesk ie j  u g o d y ;  je j treść sp rze c i­
w ia  się zup e łn ie  nie ty lk o  przep isom  d an y m  
p a n u  C a s ty l lo -y -A y e n s a  p rzez  rz ą d ,  ale  i p e w ­
n y m  o b ie tn ico m , k tó re  tenże d y p lo m a ta ,  kilka 
d u i  tem u  je sz c z e ,  w  listach sw oich uczynił .  
P rzy jac ie le  jego p ok azy w a li  bow iem  listy od  
n ie g o ,  w  k tó r y c h  o św iadcza ł ,  że  o trzym ał za ­
rę cz en ia  i p r z y rz e c z e n ia ,  k tó re  p rzew yższa ły  
jego  najśmielsze nadzieje. A le  minis trow ie nie 
ogłosili tego p lan u  tak  n azw an e j  kouw ency i ,  
sp od z iew a l i  się b o w ie m ,  że  nad esłany  tex t u -  
r z ę d o w y  jeszcze  b ęd z ie  pom yś ln ie jszy .  T e raz  
n a d e r  n iep rz y jem n ie  w y w io d ły  ich z b łędu  d e ­
p e sz e ,  k tóre  w c zo ra j  p r z y b y ły  * p o d o b n o  nie- 
ty lk o  o w e  n a d e r  p rz y k r e  w a ru n k i  zawierają ,  
o  k tó ry c h  ju z  d on os i l i śm y ,  lecz o p ró cz  tego 
k i lka  in n y ch  a r ty k u łó w ,  o  k tó r y c h  d o ty cjlc ia s  
p an  C asti llo  w ca le  n iewspom inal-  Żąda tego, 
)ak z a rę c z a ją ,  na d e w szy s lk o  stolica apostolska, 
a b J  ostatni z H iszpan ią  w  r o k u  1 7 5 3 .  z a w a r ty  
k o n k o rd a t  z y s k a ł  z n o w u  m o c  p raw a  i o św iad ­
c z a ,  że  m eb ędz ie  mogła p ie rw e j  po tw ie rd z ić

sp rz e d a ż y  d ó b r  k o śc ie ln y c h ,  d o p ó k ib y  w  spo­
só b  s ta n o w c z y  i n ieza leżny  n ieobm yślouo  u trzy ­
m an ia  d la  d u ch o w ień s tw a  hiszpańskiego.

Z  d n i a  2 0 .  M a j a .
S e n a t  dnia  dzis iejszego w iększością  7 0  gło­

só w  przec iw  5  uchwalił  b u d ż e t  d o c h o d ó w  i r o z ­
ch o d ó w . P re z y d e n t  og łos ił ,  że  w sk u tek  w y ­
r o k u  k ró lo w e j  dnia  2 3 .  m. b . o  2giej godziuie 
z p o łu d n ia  u ro czy s te  zam knięc ie  sessyi nastąpi.  
D n ia  2 4 .  N. P an i  w  zam ie rzo ną  p o d ró ż  się uda . 
P a n  M ar t inez  de  la R o s a ,  m a jący  k ró lo w e j  do 
B a rc e lo n y  to w a rz y s z y ć ,  d. 2 7 .  z M a d r y tu  w y -  
jedzie .  —  S ły c h a ć ,  że rząd  wszelkich c z y n n o ś ­
ci p a n a  C asti llo  y -A y e n sa  w R z y m ie  zap rze  się. 

S z w a j c a r y a .
Z  k a n t o n u  l u c e r n s k i e g o .  —  D n ia  2 4 ,  

M a ja  rozw iąza ła  się w ie lka  r ad a  n iepos tano-  
w iw szy  nic o losie D r .  Steigera. M o żna  ztąd 
w n o s ić ,  że  k n u je  się coś p o ta jem nie  i że w y ­
d a len ie  S te igera  z  E u r o p y  n iezda je  się b y ć  do-  
sta tecznem . W ie l k a  rad a  zb ie ra  się z n o w u  d. 
i). C z e rw c a .

T u r c y  a.
Z  K o n s t a n t y u o p o l a ,  d. 4 0 .  M aja .

C e le m  now ego  sys tem atu  w y c h o w a n ia  p r o ­
je k to w a n e g o  p rze z  r a d ę ,  ma b y ć  rozsze rzen ie  
p o m i ę d z y  l u d e m  j a k  n a jw ię c e j  p o ż y t e c z n y c h

w ia d o m o ś c i , jed n ak ż e  s tosow nie  do zasad  isla- 
mizrnu i po li ty czn ego  sys tem atu  państw a  o sm ań ­
skiego. Z arazem  p o d dan i  p o r ty  in n y c h  w y ­
zn ań  m ają tak że  k o rzy s tać  z d ob ro d z ie js tw  w y ­
ch ow an ia .  J a k o  g łów ny  żyw io ł do  dojścia k u  
tem u, uw aża ją  u łożen ie  m o w y  książkow ej c z y ­
stszej i w y rzu ce n ie  z tu reck iego  ję z y k a  w y r a ­
zów  arabsk ich  i persk ich .  W  takim  to ję z y k u  
m ają b y ć  nap isanem i książki e lem en tarne  i c z y ­
tania  dla ludu .  D o tą d  nie ma tu reck ie j  g ra ­
m a ty k i ,  a w  szko łach  uczą ty lko  a r a b s k ie j ;  s ło ­
w nik i też tu reck ie  o b e jm u ją  racze j w y ra z y  p e r ­
skie  i a rabsk ie  w  w y ższy m  s ty lu  u ż y w a n e ;  dziś 
w ięc  po leco n o  F u a d  E ffend em u  u łożen ie  tu r e ­
ckiej g ram atyki,  a innem u cz łonkow i r a d y  w y ­
chow ania  u ło żen ie  s ło w n ik a  tu reckiego. -—  
W  K o n s ta n ty n o p o lu  ma b y ć  za łożona pub li-  
czna  b ib l jo teka ,  a w  w szystk ich  in n ych  b ib l jo -  
tek ac h ,  dziś ro z rz u c o n e  dzieła tutaj mają b y ć  
zgroniadzonem i; o p rócz  tego ma b y ć  ona za­
o pa trzo ną  w dzieła  E u ro p e jsk ie  k u  po w szech -  
n am u  uży tkow i,  W  tym  celu  ma b y ć  także  
u ło żo ny  katalog  dzieł w b ib l jo lekach  się z na j­
d u jących .  M o ż e  b y ć  że nie jed n a  w ażna s ta ­
r a  książka w yciągn ię tą  zos tan ie  z p y łu  z a p o ­
mnienia .  P r z y  tein ma b y ć  u rządzo na  kom - 
missija lloinaczeń: ona  to  stanowi, c zy  dzieło 
w a r te  lloinaczeuia  i naznacza  n a d g ro d y  Iloma-
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czom wedle wartości, objętości książki i tru­
dności tłumaczenia; po zatwierdzeniu przez tę 
kotnmissiję rząd cenę tloinaczenia płaci; szcze­
gólniej ma ona na celu zachęcenie do prac po­
dobnych. Rozpoczynać będą ową budowę 
wychowania ludu, nie od szczytu, to jest uni­
wersytetu ale od fundamentów, to jest szkól 
niższych, o których wczoraj mówiliśmy; do­
piero w miarę formowania się szkół podrzęd­
nych i zbierania w sobie uczniów, uniwersytet 
zostanie otwartym; teraz jednakie juz przygo­
towania czynią, by późuiej nie spotkać tru­
dności. W  całym planie czuć ducha szlachet­
nego i dobrze myślącego muzułmanina Fuad 
Effeudego. Lecz ile trudności ma porta do 
zwalczenia, ten tylko to pojmuje, kto zna we­
wnętrznie całą Turciję. -

Z d ni a 13. M a  j a.
(Gaz. Powsz. Niem.) Przybyły tu z Odessy 

statek parowy przywiózł doniesienie do posel­
stwa Rossyjskiego, że W .  Książę Konstantyn 
za dni kilka tu przybędzie i Ateny tez zwie­
dzi. W  Książę w Sebaslopolu na nowej fre­
gacie parowej »Dessarabia« z a a n i b a r k u j e  s ię  i 
całą podróż ua niej odbędzie. Na przedmie­
ściu Pera nowy pałac poselstwa rossyjskiego 
a w Bujukdere willę ambasadora na przyjęcie 
Cesarzewicza przyspasabiają. Parostatek tu­
tejszego poselstwa rossyjskiego niezwłocznie 
z wiadomością tą do Aten popłynął.

G  r  e  c  y  a  
Z A t h e n ,  dnia 6. Maja.

Spełzły już na niczem owe piękne nadzieje, 
ze nie zadługonowa jutrzenka zabłyśme na po­
litycznym widnokręgu Grecyi, gdyz oczywiście 
wszystko się tutaj cofa. Pokazuje się teraz, ze 
podziemne niejako i tajemne knowania stronnic­
twa Maurokordata, wspierane wpływem angiel­
skim i znaczuemi sumami pieniędzy angielskich 
nie były bezskuteczne, przynajmniej ślady nie- 
ukouteutowania okazują się już po całym kraju, 
a  nawet nieprzyjaźń przeciw rządowi. Oprócz 
tego duchowieństwo i stronnictwo ultra prawo­
wierne ciągle namową i pieniędzmi rossyjskiemi 
podżegane stara się oburzyć lud przeciw k a -  
c e r s k i e m u  d w o r o w i  i p o g a r d z a j ą c y c h  
w i a r ą  mi n i s t r ó w .  Sam nawet Koletti, któ­
remu tak bardzo ufano stracił, jak się zdaje, 
widząc grożące niebezpieczeństwo, całą swoją 
elastyczność dawniejszą, nie jest on już tym 
człowiekiem, który niedawno temu wśród okla­
sków ludu z uciechą uchwycił za ster, aby sta­
tek państwa przez burzliwą otchłań przeprowa­
dzić, intrygi nieprzyjaciół, ale bardziej jeszcze 
s»drada przyjaciół przełamały jego siłę, znużył

się już zupełnie rozpoczynając co chwila na 
nowo niewdzięczną pracę Syzyfa, służąc po­
dług tutejszej mody, każdemu jak lokaj usłu­
żny. Do tego jeszcze dodać należy zewnętrz­
ne zawikłania, które co chwila dają powód o b ­
cym poselstwom do moralizowania gabinetu.
I tak Koletti dowiedziawszy się o wysłaniu woj­
ska tureckiego nad granicę, sądził iż będzie 
rzeczą potrzebną wysłać także z swej strony 
oddział regularnego wojska. Ale musiał tego 
zaniechać z powodu nalegań angielskiego i rus­
kiego posła. A jednakże ciż sami Panowie 
chcą teraz zwalić na ministerstwo odpowiedzial­
ność za to, że utworzyły się oddziały Kleflów, 
którzy na własną rękę rozpoczęli z Turkami 
nadgraniczną wojuę. W  kraju samym zresztą 
bardzo się gniewano na Pana Koletti, ze nic 
nie uczynił, coby honor narodowy zastąpić mo­
gło przeciw tureckim zamachom. Sposób p o ­
stępowania Porty  w ostatnim czasie, jej obej­
ście się z kilku poddanymi greckiemi, których 
na linii tureckiej napotkano, wywołały w G re­
cyi nienawiść i rozjątrzenie, za którego skutki 
ci odpowiedzą, co bez przyczyny i potrzeby 
wzbudzili u Turków obawę i niedowierzanie.— 
To jeszcze jest dość ciekawa okoliczność, że 
tak w izbie jako i po za izbą nad tern teraz 
pracu ją , aby pensyą Króla znacznie zmniej­
szyć; rozprawy które o tym przedmiocie w pu­
blicznych pismach czytać, a w towarzystwach 
słyszeć można, nie potrafiłyby zresztą zająć 
czytelników naszych.

Rozmaite wiadomości.

Teatr Potshi.
Z P o z n a n i a .  —  W  Sobotę d. 31. Maja 

widzieliśmy na scenie naszej przedstawienia 
komedyi S i o s t r a  K a s p e r k a  z francuskiego 
PP- Varner i Duvert, Iłómaczonej przez Sygie- 
tyńskiego i komedyi w 1. akcie Józefa K o r z e -  
n i o w s k i e g o  pod tytułem: s t a c y a  p o c z t o ­
wa  w H u  1 c z y .  O  pierwsze'} zapewne ani 
wspomnieć warto; gdyby w niej nie było kilka 
tłustych konceptów, dobrąby może była dla 
dzieci, ale publiczność, choć nieco wykształ­
coną ramota podobna tylko znudzić może, ile 
że nawet ani jednego tam nie słyszeliśmy dow­
cipu, jakie w owych choć tuzinkowych ale je ­
dnak francuskich komedyjkach zwykle znacbo- 
dzimy. Istotnie pojąć trudno, jak jeszcze cią­
gle tak płytkie i jałowe krotołile tłumaczyć 
można. — Kasperek (P. Chomiński mł.) lubo- 
wuików takich widowisk bardzo rozweselił. 
Druga sztuka Korzeniowskiego, pomimo że w
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niej nie ma pomysłu nowego ani sztucznie za­
łożonego w ątku , któryby się w sposób cieka­
wość budzący rozwijał, jednak bardzo się nam 
podobała, a to nie tylko dla tego, ze na tle 
liarodowein osnowana wierny obrazek z życia 
naszego zdjęty przedstawia, *) lecz też dla pię­
kności i czystości mowy i delikatuego tonu zaj­
mu jące'j kouwersacyi. Scena, w której Czar- 
noziemski Pannie Hortensyi stopniowo z chę­
ciami swemi udania się do  Dubna tłumaczy i 
wzajemne jej expektoracye, istotnie po mistrzo­
wsku oddane; podobnież charakter żydówki 
trafnie i bez przesady przedstawionyJ^Gra na­
szych artystów umiejętna, w wszelkich odcie­
niach do natury zastosowana ale jednak obok 
tego piętno sztuki na sobie mająca, podwyższy­
ła wartość tego ładnego utworu. Rcjcia ży­
dówka (Panna Radzyńska) mową i  gestami ist­
ną była faktorką —  przeciwnie co  do  Marszał- 
kowej i jej siostrzenicy (P P .  Piotrowskiej i 
Szturm) to w każdem ich poruszeniu i po uj­
mującej słodyczy mowy widać by ło , że to da­
my wyższego stanu. Dość całe przedstawienie 
szło gładko i bez najmniejszego uchybienia —  
co na tern większą zasługuje pochwałę ponie­
waż pustki w lożach — pustki po części i w
p a r t e r z e  a k t o r o m  n a s z y m  o t u c h y  d o d a ć  n i e
mogły. N W szakże niechaj jeszcze o  Poznaniu 
i Xięstwie naszem nie rozpaczają; talent i dobre 
chęci,  jakiemi się w tak wysokim stopniu nasi 
aktorowie odznaczają, muszą nareszcie obudzić 
zamiłowanie w  sztuce i tuszymy sobie że tą 
razą przeciwnie dziać się będzie, aniżeli zwy­
kle u nas się dzieje, t. j. że po początku nie­
pomyślnym i udziału pozbawionym nastąpi 
świetne powodzenie. —  Z. O.

ł > T ylko  niektóre w yrazy ja k  n. p. c z a j ,  w i o r ­
s t a  — uszy nasze raziły.

P U B L I K A C  YA.
T rzy  wsie sprawami Allodialnemi, w obsze- 

rze  1000 M., 1500 M. y  2000 M. z osobnemi 
"Woluminami Hipotek, są szukane do nabycia 
bez wdania się trzeciey osoby; — Sprzedająci 
raczą łaskawie swe Anszlagi z Opisem sprzedać 
się mającey własności, pod Adressem Post Res­
tante Środa f r .  nadsełać.

Z owczarni mojej zarodowej w K o r s c h w i t z  
•w S z l ą s k u  stać będzie od d n i a  4. C z e r w c a  
w  Hotelu Saskim na Wrocławskiej ulicy pod 
Nr. 15. czterdzieści baranów na sprzedaż; spro­
wadzę tu same tylko obfite w wełnę, wyborne
i piękne sztuki, za których ród niemięszany i 
ZuPełue zdrowie zaręczam i mam nadzieję, że 
sobie na zawsze zapewnię zadowolenie kupu­
jących. p 0znań dnia 21. Maja 1845.

A. von C h a p p u i s .

Młyn mój w P r o m n i e  pod Powicdziskami, 
2 mile od Poznania, mający gruntu ornego 150 
mórg I. i II. klassy i 50 mórg pięknych łąk i 
swój opał, jestem w chęci przedać z wolnej rę­
ki. Czynszu z młyna i z gruntu 60 Tal. rocz­
nie. Młyn i budynki w dobrym stanie. Trzciny 
do sprzedania rocznie jest najmniej 10 kóp.

A n t o n i  K o s m o w s k i .

Hóiel cle Pariś
w  n a r o ż n i k u  G a r b a r s k i e j  i S z e r o k i e j  

u l i c y  w P o z n a n i u .
O t  w o r z y w s z y  z n o w u  w d n i u  d z i s i e j ­

s z y m  o b e r ż ę  w H o t e l  u P a r y s k i m ,  p o l e c a  
s i ę  n a  n o w o  ł a s k a w e j  ż y c z l i w o ś c i  S z a ­
n o w n y c h  F a u t o r ó w  i p o d r ó ż u j ą c e j  P u -  
b l i c z  no śc i .

D n i a  31.  M a j a  1 8 4 5 .__________________
Obszerne składy na wełnę może wielkie D o­

minium w rynku Nr. 62 nająć.
Dnia 22. z. m. zginęła w B i e g a n o  w i e  w po­

wiecie Szredzkim wyżlica niska, mająca na tle 
szarem łaty kasztanowata duże,  łeb i ogon po­
dobnież całkowicie kasztanowaty, włos glatki. 
Miano jej u M a m z i a . <*

K toby o takowej zawiadomił lub do wsi B i e ­
ga n o w a  odprowadził do dworu, ten natych­
miast przyzwoitą otrzyma nagrodę.

Elegancki, prawie jeszcze nowy, całkiem kry­
ty  powóz o dwóch siedzeniach jest za mierną 
cenę do przcdania przy Garbarskiej, ulicy Nr.36.

Dnia 31. Maja 1845.
Sto­ Na pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.
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